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Informował przed!tawiciela 
AR o zadaniach Komisji 
Kultury KC, kt9rej przewod­
niczy. 

Komisja Kultury KC skła­
da sIę z kilkunastu twórc6w, 
reprezentujących wszystkie 
dziedziny sztuki oraz z dzia­
łaczy kultury. Obok przedsta­
wicieli literatury (Putrament, 
Przyboś, Kruczkowski), teatru 
(Erwin Axer, Dauewskl, Swi­
der~ki), muzyki (Wanda Wił­
komirska), filmu (Jerzy Toe­
pUlz), w skład Komisji wcho­
dzą działacze kulturalni 
Helena Jaworska, mln. Ku­
ryluk, Sokorski, sekretarz 
CRZZ - Tułodzie<:ki, prezes 
TWP - Wojciechowski. W 
Komisji reptezentowane są 
tal!:!e więks7.! ośrodki kultu­
ralne (np. Kraków - przez 
I sekretarza KW, tow. Lucja­
na Motykę), gdyż nie będz i e-
m'y, oczywiście, ograniczać 
działalnnści do problemów 
środowisk c~ntralny ch. Komi­
sja dopiero rozpoczyna swe 
prace, istnieje wiec możllw{lść ,. 
a nawet potrzeba pewnego 
rozszerzenia jej składu, pon ie 
wat nIe WSZYS tkie dzie-dziny 
kultury ~ą tak szeroko repre­
zentowane jak literatura I 

'teatr. 
Wszyscy członkowie KM'llsll 

uznali celowość powolania 
ze5pohI składającego się z 
czynnika społecznego - w 
miejsce dawnE'go Wydziału 
Kultury KC. Podobne kom!­
sje powołane wstały przy 
wszystkich kOl"!1iteta:h wo.ie­
w6dzkich na:<zJ?,i partit I Ko­
misja Kultury KC nawiąże z 
nimi wsp6łpracę. 

Niedawno pierwsze posIe­
dzenie Komb.ii wykazało 7!a­
sa.dniczą zgodność poglądów 
jej członków w sprawie przed 
mietu i ~~' ~~S' j" j rlli ~11c.;a . 
W obszernej dy~kusji \lZn~li 
onI potr~ebę podjęcia pr6by 
uksztaltow~nia nowych zasad 
polityki ku!t.:Halnej naszej 
partii, 7.asad od;>owiadających 
programowi partii po Paf .. 
d,zlern!ku. Chodzi o wyciąg­
nięcie I w tej dziedzinie roz­
~ądnych wniosków z doświad­
czeń zar6wno okresu "po­
szczecińskiego" (1949-1953), 
,iak ! ostatnich 2-3 lat. W 
obu tych tak bardzo różnych 
od s iebie okresach mieliśmy 
rioświadczenia : zjawiska za" 
równo pOly tvwne. jak l nega­
tywne. T rzeba uwzględniać I 
jedne I drugie. 

- Czy sllmo poj~cle polUy­
ki kulturalnej nie wymaga 
sprecyzowania? 

- Moim zdaniem, przed­
miotem zasadniczym polityki 
kultuninej, jako świadomej, 
celowej działalności parti.i 
oraz odpowiednich instytu cj i 
państwowych czy spolecznych 
powinny być sprawy związa­
ne z tzw. upowszechnianiem 
kultury. Natomiast w sferze 
twÓrczości kulturalnej partia 
dysPonuje innymi środkami 
oddzi'alywania, gdyż, rzecz 
j asna, nie rezygnu je i z tego 
wpływu. Jakież są te środki? 

Przede wszystkim og6lna 
walka i praca ideologiczna, 
jaką prowadzi partia dJa kształ 
towania światopoglądu ws zyst 
kich jej cz łonków .. a także ca­
łego społeczeństwa. S kutki 
tei dzia łaln ości ideologicznej 
oddziaływać będą na twór­
có·",. 

Drugim ~rodkiem , bardz i~ j 
~oe('~~ f1 c 7. n.vrn . \':i nn<ł hY~ P".:ł:­
t;' ina kr.vtvk a liteI'~cka i <J.r­
t"styczna. Zadanie te; kryty­
ki poleg3 . mnim zdani~m, 
orzede w3zy~tk im na nrlk ry ­
\van iu i 'v~ka7.y\t;:an i u w p(')\v­
sta.i q (': ,"('11 1zU~łti·ch 7.R' :~ikÓ".r 
50c '~~ is ',\' czn~ i . l i!.e :-~ t u ry i 
~ztU ki. ·Zacin.Ych ",:;ec z 1.6ry 
założonych kanon6w, reguł 
C7.y "przepisów", lecz sumien­
ne p03Zukiwani~ znamion "no­
wego", s0Cj alis tycznego. 

Dopiero w oparciu o kon­
kretne dzi~la mogą pCJwsta­
wać kryter:a u :> ~ó1n;en i a , a 
nie cdv'rotmie, 'ak niest~tv. 
by lo u n-a. v' ok.esie ubieg­
łym . N·~ przez tworzenie dog­
m,at6w ! recept, lecz przez 
żywą pracę badawczą kryty­
ka móż~e pomagać twórcom. 
Mam, oczywiście, na myśli 
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Z w.Y Cif;:stwo Rewolucji Patdziernikowej zmi(') 
nlł.o w sposób zasadniczy sytuację, jeśli cho 

. cizi o rczwią.zanie sprawy polskiej . Władza 
rad~z~;cka uro c7.yscie ulnała "równość i suweren 
noŚ(: narodow RosJl i "prawo wszystkich naro­
dów Rosji do sw ob')d.1ego stanowienia o S<J.bie 
az do odern'ania i stworzenia samodzielneg' o pad 
stwa". 

W sler1.'niu 1918 roku, kiedy Polska znajdo­
wała sle Jeszcze pod władza niemieck ich oku­
pantów, rząd radziecki Zniósł wszystkie umo wy 
J ak~y dawnego cesarstwa rosyjskiego dotyczace 
rozblOrow Polski. Rząd radziecki raz ieszcze 
uznaJł ."nie~przecz()n.e prawo" narodu polskiego 
"do n lezaleznoścl I Jedności". 

By! t~ warunek pierwszy I de-cydu.iacy o od­
budowaniU Polski. W listopadzie 191B roku 
Niemcy zostały roz,gromione. Do ich kieski PJ;'zY­
czyniła SIę wlaśni.e Rewolucja Pażduernikowa, 
kt6rt'] wplyw podcląl t'Jdporność niemieckich żol­
~ierzy i przyczynI! się w ostatecznym rachunku 
00 w.Ybuchu rewolucji w NiemczEX:h Działal­
noś ć ~ow ieckich oddzia!ów i szeroki r~ch part y- , 
zanekl na okupowanej pru>z Niemc6w Ukrajn!e 
I Blalorusi stały się równie! jedna z Ji!16wnvch 
przyc7. .~,·n klęski Niemiec. Pogrom Niemiec ' i 'za­
łamanl,e się niemieckiej okupacH bl'ły drągim 
warun.i:lem, kt6ry zadecy<lował o odbudowaniu 
n ieza wisłości Polski. 

Walka o wła.dzę międrzy partiami burżuazyjno­
obszarniczymi I drobnomieszczańsklmi ro~y­
wa ła sie na tle wielkie.e-o wzniesienia fali na­
str.oió,,:, . rewolucy,in)'ch w kraju. Z Rosjj Ra­
dZIeckie] poclęła 'napływać wielka masa polskich 
u c hodźców. żołn ierzy i ieńców woiennych, z Nie­
mie~ powracali wywiezieni na roboty robotnky. 
Znajdowali oni w domu nieczynne fabryki i za­
kłady. Be~robocie i droży:z;na nielitośclwie ltne­
h i ły rr.botn ików. ;>chały ich do walkI. WaJke 
ro z. poczynali też i chłoDi. 

Przyw6dcami ideowymi! or,e'al1 !zatorami ru­
chu rewolucyj nego w Polsce by ł y: Soc.ialdemo­
krac ja Kr6lestw a POlskiev i Litwy oraz: Polska 
P artia Socjalistyczna - L"! wica. W odezwie 
..DQ hau nr? c" '"r"'''n w~i i mhót SClocialdamo", . 
kra~ja .e-losila: . 

"Roliotnicy! Na r~inach I zgliszc;l8,ch spo­
wodowanych zbrodniczą wujną narOdy EUTO' 

py przygotuwują się do. odbuduwania l'wegu 
zru,lnowancgo życia! Jakie ma być to nowe t.y­
cie? - uto pytanie, które wsta .~ z m~rza krwi, 
z b ezmiaru "cierpIeń, :I milIonów mogli wojen­
nycll. 

Nasza burżuazja bUduJe Il\'vu!e nowe paó­
stWo., nowe życie, ta!(, nowe życie dla ka.pita­
listów, stare jarzmo dla ludu roboczego ... 

RUbotnicy! Nie I:>ędziemy trwać w biernośd, 
poLiczas gdy nasze klasy posiadające organi­
zują swoje nowe państwu, wyzysk I ucisk, da­
Ją.c naro niewolę i n~dzę . 

Robotników miast I wsi, bezrolnych I malo­
ro.\nych a także żułnierzy, którzy nie ehcą być 
katami narodu pols:dego I Innych narodów _ 
wzywamy, by byl! gotowi do. tworzenia Rad 
Delegatów Robotniczych, Chłopskłch I tuł­
nierskicil, I?od haslaml: "Cal" władza w ręku 
łudu pracuJącego", "lIiiech żyje dyktatura pro-

I !etariatu, nieCh żyje rewołucja spułeczna". 

W tym samym czasie Socialdernokracj.a, 
PPS-Lewica i Warszawska Rada Zwlazków Za­
wodowych, zwróciły się z odezwą "Do robotni­
ków miast i wsi", w której nawoływano rooot­
ników. bezrolnych i małorolnych chloD6.w. , fOr­
nali, robotników rolnych I żołnierzy. by pny­
stąpili do wyb:>rów delegat6w do Rad. 

Wkrótce po odz)"skaniu nlepodle/Z'łośc! zA~zło 
poważne wydarzenie w życiu partii rewolucyj- ' 
nych ~ połączenie ich w jedną partię komu­
nistycz:1a. utworzene oartil komunistycznej by­
ło wiell,im krokiem naprz6<i, jeśli chodzi o ze­
roolen ie i wzmożenie robotnicze.e-o i rew01l.\­
cvjnego ruchu .w Polsce, ruchu, który w latach 
1~!8-19J9 o:iąr,naJ znaczny rozmach. 

Tak przedstawia się w ogólnym Larysie ruch 
robotniczy i chłopski w Polsce w końcu roku 
1918 i w pierwszych miesią cach 1919 r. W wy­
I:iku tego ruchu powstały Rady Delegatów 
Robotn iczych, które by ły najjaskrawszym w 

tych czasach wyrazem podniesienia raU ruchu 
rcwolucy jnego w Polsce. .Teclnocześnl~ Rady 
Delegatów Robotniczych były najbarrizlej wi­
doczńym pr<:ejawem potężnego wpływu, Jaki 
wywierał Kraj Rad na Inne kraje, wśr6d nich 
I . na Pol,kę. 

Ra<ly Delegatów Robotniczych powstawały już 
w pierwszych dniach niepodległości. Najwcześ­
niej, bo jeszcze przed powstaniem niepodległego 
państwa polskiego zostaly zorganizowane: Rad<a 
łódzka - 3 listopada oraz dąbrowiecka - B 
listopada. Rada w Warszawie powsta- . 
la w pierwszym dn!\! 'ormalnej nle-
podległo§Ci Polski - 11 . ·(:)pada. Nast~pnlo! 
ruch tworzenia Rad wzrn;, ga się I ogarnia 
wszystkie miasta byłego Królestwa PC'lskiego. 
Zaczęto zakładać Rady również I w Galicji. 

PO iSKA 1918-19 

W Poznaniu ;,Rady Delegatów ' Robotniczyrh. 
Zołnierskich" by.ły od początku ściśle zw1R.­

zane z burżuazją i wkr6tce pq:estały istnieć. 
Istnia!y Rady Delegatów RObotniczych na Gć:­
nym Sląsku, należącym w6wczas do Niemi<:'c, 
lecz nie ma o nich żadnych wiadomości. W 
byłym Królestwie Polskim Rady Delegat6'v 
Robotniczych powstawały we wszystkich pr,i­
wie miastach. Istnialy w Warszawie. Łodzi, 
Zagłębiu Dąbrowskim, Lublinie, Radomiu, C'lt::­
stochowie, Płocku, Włocławku, Żyrardowie , Ka .. 
liszu, Łomży, Pabianicach, Zgierzu, Zamości1l , 
Piotrkowie, Białymstoku i w innych miej !' co­
woŚciach. W KrólE'stwie Polskim było okolI) 
BO Rad Delegatów Robotniczych. 

Czołową Radą b'i ła Rada Zagł~bia Dąbrow .. 
skiego. Zagłębie Dąbrowskie, jeden z głów­
nych ośrodków prz~mysłowych ówczesnej Pol­
ski, na jmniej UCierpiało od gospodarki nie­
mieckiej. Niemcy potrzebowali węgla, to!eż 
większość kopalni pracowała przez cały czas 
trwania wojny. Zasadnicza masa rObotników 
została na miejscu. Po zakończeniu wojny ro­
botnicy Zagłębia Dąhrowskiego porwali si,! do 
walki.. W żadnym innym zakątku Polski nie 
było takiego natężenia ruchu rewolucyjnego, 
jak w ZagłębiU Dąbrowskim. Strajki, demon .. 
stracje, wiece I zebrania sł.ałysię codziennym 
ZjawiSkiem. 

By uczcić rozpoczęcie pracy przez Rady, zor­
ganizowano strajk powszechny i demonstrn­
cję. Demol}stranci pociągn!';11 pod gmach Sto­
warzyszenia Kupców. by 2.<I.iąć go dla Rady 
Delegat6w Robotniczych . .Tednakze prlyjęlo de .. 
monstrantów strzałami; robotnika, który wda,:-! 
się do gmachu, zabito. W6wczas demonstra,ncl 
udali się do kopalni "Paryż" l tam odbyło sl~ 

piern'sze posiedznie R~.dy. Rada jedno­
myślnie przyjęła nąstępujące propozycje: 

... 
l) przesłać rewoIo1l;y.jne, proletariackie po­

zdrowienia radzieckIemu rządQwi Rosji, 

. 2) puesłał pozdrowienia w.l'zwOlOner:lll II 
więzienia Karolowi Llebknechtowi l innym to~ 
wan;yszom, 

3) zwrócić się' do ,robotnIków calego kr9j~ 
z wezwaniem do tworzenia Rad Delegatów Ro­
botniczych w: mla.stach I po wGiach oraz do 
przygotowania się do , przejęcia. całej władzy w 
swoje ręce, 

4) weżwat robótnill:ów. do natychmiastowego 
uzbrojeitła się I do' tworzenia. oddziałów Gw,1'('­
dii CzerWoneJ. 

Burżuazja sprzeciwiała się wszelkim! siłami 
rewolucyjnemu naporowi mas rob oLliczych. 
Zmuszona ona została jednakże do pÓjścia r. !i 
ustępstwa . . 16 grlldnia na'·· wspólnym posiedze­
niu Rad Dąbrowfecklej I ' Sosnowieckie j, )rze .. 
CZył.a110 sprawozdania, i których ",rynik alo, że 
\vł3.ścJciele wi!}ksżości ' pl'zedsiębior'stw iaą na 
ustt::pst.wa: jedni płacą za czas str~jku, lecz 
odmawiają padwy-ższenia płacy, inm - na od .. 
Mót'wielu zgadzało się na podwyższęnie płac, 
lecz 'nie o 100' proc, Wśródkapitali s t 6w nie 
było jednoścI. Jedni. godzą sit:: na u,tępst\ ... ·a, 
inni sprzeciwiają. się im stanowczo. NaJczęś­
ciej moina było USłyszeć taką odpowiedź: "Je- ' 
Śl1 mnie U!tąpi~ , to .i ja ustąpię". W stosun­
ku do oplerajacych się właścicieli wśród robot­
ników były nastroje- bojowe. 

Inaczej przed'st,W'lała się działalność Rady 
Warszawskiej, kt6ra. - jako Rada stołeczna -
miała pierwszorzędne znaczenie. Warszawa by­
ła najbardziej niespokojnYm miastem w o.kre­
sie niemieckiej o!wpacjl. Większość str~Jk6w 
I demonstracji m!ala miejsce właśnie w War­
szawie. W ciągu . pięrwszych tygodni niepodleg­
łości Warszawa także wyr6żnlła się nader oży­
wio~ym, chwilami' bur.tliwym życiem pO\ity~ ł ... 
nym. Poczynając ' od dnia ·,11 listopada do koń ­
ca 'roku 1918 odbyło sl~ w Warszawie 14 stra j .. 
kó:v, a v: I pier;.vszym p6łroczu roku 1919 
39 straJkow.; 

Jednakie - jeślI chodzi o ' natężenie rucha 
rewol~cyjnego . w. ' latach ' 191s-:..1919, to w ze­
stawi'erriu z Zagłębiem 'Dąbrowsklm zajmowa­
ła Warszawa drugie miejsce. W Warszaw ie wy­
stępowały znacznie silnie] nli; w Zagłębiu 
wply\vy ugodowych L nacjonalistycznych ele­
mentów. Było . t~ż. tu dużo więcej elementów 
drobnomieszczańskiCh. Krępowało to rozmach 
i siłę ruchu rewolucyj.nego w WarsZawie I z 
kolei nie moglo nie odbić się negatywnie :18 
og6lnym wzroście ' . ruchu rewolucyjnego v,, 
Polsce. 

Rada Warszawskapo§więclła niemalo wysił­
k6w walce o popr,awę prawnego i m.aterialn"!go 
położenia robotnik:6w, ' ale, okazała się niezdcl­
na do ' podjęcia walki o władzę Rad. Jej dzia­
łalność miała charakter ugod owy, nie potra­
fiła zrealizować wskazań partii. 

Zajmiemy się . jeszcze Radą Lubelską - pow­
stalą najwcześniej, bo, dnia 5 listopada. P ierw ­
s zą ,sprawą. którą zajęła s ię Rada, byla sprav.' ;i 
wprowadzenia B-godzinnego dnia pracy. 6 li­
stopada odbył si~ wiec robotniczy, po :';wi~cony 
realizacji dekretu ci B-godzinnym dniu pracy. 
Zebranie uch\valil::> kilka. rezolucji: o wpN­
wadzeniu B-godzinnego dnia pracy, o stworLe .. 
nlu czerwonej milicji itp. 

O ile chodti . o inne Rady, to zachowały si~ 
o nich jeszcze bardziej skąpe I urywkowe wia­
domości, tak ii nie ' można podać pełniejszego 
obrazu Ich działalnoścI. 

Polskie Rady nie wypełniły swojego główne­
go zadania, którym była walka o wł:idzę dla 
Rad. Słabość polsklc ,~ Rad była wyrazem s ł a .. 
bości I niedojrzal;)ści 6wczesnego polskiego 
prOletariatu. 

Idea Rad jednak nie zginęła. Proletariat pol 
~ki prowadził O ni~ latami zdecydowaną WQI­
kę. Czas na powołanie do życia przedstawi ­
cielstw ludowych nadszedł u nas dopiero po 
II wojnie światowej. Musimy obecnie dokl a -
dać starań, aby ich działalność była cor -.z 
~rdzieJ skuteczna. M. 

przede wszystkim kry tykt:: 
marksistowską - nie z na-

- biblioteki, świetlice, . ruch 
amatorski itd. 

Jednostronna, jak obecnie itd. 
- Jakimi metodami zamie­

na pra.cować Komisja? 

Osobną dzie.dzi11~Ulga:d:nień, 
które będą interesow·aly Ko­
misję, są sprawy zwiąŁa.ne z 
materialnymi warunkami pra­
cy twórców, z rozwojem ich 
warsztat6w, zwłaszcza ko­
lektywnych, takich jak teatry 
itp. Należą tu również ~!la,d­
nieni·a związane z normoWA­
niem ekonomicŁnvch stosun­
ków między twórcami i arty­
stami II Instytucjami upow­
szeChniającymi icb prae~. 
Wri'lszcle - sprawy szkolnic­
twa artystye~go. W plerw­
sllej kolejności Komisja u­
m.ierq przedyskutO'.vać spra­
wyzwią1lane z produkcją '?ty­
daWnicza. czasopiśmiMnic­
lwem kulturalllYrn, o(gani.z.a-

clą I ustrojem naszego źyc:a 
teatralnego, spra'."y wym i:.ny 
l):ultl:!l'alnej z zagranicą· zwy , lecz .,z dt.:cha ". 

Tak więc, rezygnując L 

wszelk ich prób ingerencji w 
dziedziny twórczości, Komisja 
Kultury KC pow inna skupiĆ 
sw,! uwagę na sprawach tzw. 
upow~zecl'jnian~a, poczynajac 
od pr oblemów związanych 1: 

produkcja dobr kulturalnych 
\V ,~z -'2rokim t~gi) słOVla zna­
cz!'n 'u: z ti ~i alalnoscią wy_ 
d3. wn :ct·,;;, ł~2,tró ·"" . pnduycji 
film o ".' f'j i k:nema t~)[~rafii. in­
st." tucji muzycznych .... r:nryw­
k ?wjch; chodzi tu również o 
zagadnienia, które w sensie 
naj potcczn:ejszym z~ liczamy 
do upowszecb!l41l ia kultury 

- Czy Komllja , posiada Ja­
kl. pogląd na aktualną sytu' 
ację w naszym życiu kultu­
ralnym? 

- Poru!ZyUśmy n.a pierw­
szym p08iedzeniu uereg zj-a­
wisk charakteryzujących tę 
sytuację. M6willśmy o ten­
denci a,ch komerc}t1liswcznych 
w kulturze. 'o odradzaniu się 
szmiry, zwłaszc?;!1. na est.ra­
dach. " rosnącej aktywności 
.,kultuI'alnej" OIłroak6w pra­
wicowyoh, apoł-eczznle zac ()f.a­
nych, o niepokojącym kształ­
towaniu się naszej wymiany 
kultUralnej z zagranicą, ktÓra 
qdy jeszcze nie byla tak 

- Komisja n ie je:;t dałem 
podejmującym jakieś decyzje, 
jest przede wszystkim -orga­
nem opiniodawczym kierow­
nictwa pa,rtyjnego, nie pozba­
wionym Jlra;z!.ą możliwości 
własnej inicjatywy w roz­
wiązywaniu konkretnych pr<>­
biemów ogólnej natury. Wi­
dzimy r6wnież na!zą rolę w 
oopomag.an.iu terenowym lo­
stancjom partyjnym, jei;eli 
chodzi o dch działaln~ć w 
dz!eckinłe kultury. Chcemy po 
prostu brać udział w kształ­
towan1\l się partyjnego poglą­
du na z8.i·adnlenia kaltury. 

- .A czy Komisja. zajmie się 
iprawami związanymi z we­
rytlka.eJi\ członków partii? 

- Bezpośrednio raczej n ie, 
zamie!'1lll1Tly jednak rozwaiŻyć 
Z;Yl'ldy i J<;:ryterla dla tej akcj i 
w środowiskach kulturalnych. 
Są to przeci eż środowiska 
zupełnie specyficzne. Chod:d 
nam o to, aby zap:Jbiec sche­
matycznemu ich traktowaniu 
- i nie d()puścić do wypacze­
nia intencji X Plenum. 

Rózi:nt>wę' przeprowadził. 
A .ROWI~SK.I 
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ROZMOWY Z NAUCZYCIELAMI 
P AMIĘTASZ jak podstawI­

liśmy "kretynowi" złama­
ne krz<" sło? Pamiętasz jak kt6 
ryś z nas strzelił za plecami 
"cioci" z korkowca; zlękła się 
wtedy i musieliśmy ją odpro­
... r adzić do domu. Miała chore 
serce. 

A przypomnij sobie czasy 
studenckie. Pierv"szy rok, wy­
k/ad profesora M. Nie pami~­
tam już, o czym on wtedy m6 
wił. Ten niespodziewany re­
chot w ławkach z tyłu sali i 
reakcję M. O, do dziś pamię­
tam epitet, którym nas obda­
rzył. W ustach tego człowie­
ka słowa "szczeniaki z piet'­
wszego roku" miały być 
czymś strasznym. Mógł je wy­
powiedzieć w najwyższym ide 
nerw owaniu. Pamiętam mil­
czenie osłupiałej sali. dysku­
sje i awantury po wykładzie, 
zebran ie ZSP, domagające si~ 
ukarania winnych? M. nie ty­
je. Umarł w kilka dni po o­
wym pamiętnym wykładzie. 

- Zabiliśmy go? . 
- Nie, nie przesadzaj. Je-

den n ieprzyjemny incydent na 
pewne- nie zaważyłby na jego 
zdrowiu i życiu. Złożyły się 
n a to dz i e siątki, setki podob­
nych wybryków młodych lu­
dzi. Zabijano go powoll, liy­
sŁematycznie. każdego dnia 
przez całe 40 czy 50 lat pra­
Cy pedagogicznej. 

A przecież nie byliśmy -ewy_ 
r odn ialcaml, nie byliśmy na­
wet źlI. Każdy z nas z osobna 
był sympatycznym młodym 
c:łowiekiem. Tylko w grupie, 
w zbiorowisku stawaliśmy sili 
pozbawioną poczucia taktu i 
odpowiedzialności zgrają. By­
l iśmy bandą światoburców o 
gorących glowach, nie uzna­
jącą żadnych autorytetów. 
Czegót m6gł nauczyć nas sta­
ry profesor? Pasji życia. któ­
rą wtedy uwabllśmy za naj. 

Spisał: JERZY WALA WSKl 

nie byli kiedy' miłyml dzie­
ciakami? Myślisz. że wierz~ 
w ta tum. w złe skłonności. 
Mój drogi. to wszystko Jest 
bzdurą dla grzecznych Idio­
tów. Charakter cz.łowleka 
kształtuje dom, szkoła. wpływ 
środowiska, a nigdy wyimagi­
nowana wrodzona predestyna­
cja do zła. 

A willc zastanów sili dobrze. 
• • • 

S Ą ICH w Polsce tysiące. 
Rozrzuceni po wszystkich 

miastach i miasteczkach, 
wsiach, pozostają nIezauważe­
ni. nieznanI. Ich praca nie 
daje możliwości rozgłosu. 
nie stwarza pola do bicia re­
kord6w. do przekraczania nor 
my. podnoszenia wydajności. 
Nikt nie mierzy ich wysiłku 
procentami wykonanego pla­
nu. llości~ uzyskanych' dewiz. 
CZllsto pozbawieni są najele­
mentarniejsz.ych potrzeb czh­
w:eka cywlllzowanego, kultu­
ralnego. Dla oddalonych o mi­
le kilometrów od miasta ki­
no, teatr, a nawet nowa książ 
ka jest czymś OSiągalnym je­
dynie w marzeniach. A jed­
nr.k bez nich nie moglibyśmy 
wyobrazić sobie tycia, a jed­
nak wszyscy umieliśmy za­
clągn~ć u nich jakże c~sto 
nlesp'acalny dług wdtięcz­
nośc!. 

Bohaterowie dnia powszed­
niego - nauczyciele. roto 
wśród nas. którzy mienimy 
81~ narodem cYW!llzowanym, 
od czasów niewolnictwa prze­
trwało lorzkle powiedzonko 
•. hodaj by' cudze dzieci 
uczył". 

• • • 
I RENA Połdlak jest· nauczy 

c\E!lką od 1948 roku . Wieś 
Markowe! oddalona jeet :>cl 

ba pieszo Iść 9 km, raz na 
pół roku teatr - jak z Rze­
szowa przyjadą. bo w Sano­
ku teatru nie ma. 

Czy lubi swoją pracll1 Q 
tak. Bardzo. 

- Nie potrafiłabym teraz 
co Innego robie. Kocham dzie­
ci, przyzwyczaiłam się do 
nich, są moją drugą rodziną. 
Nie wiem czy jest drugi za­
wód, do którego by ezll ludzie 
z takim powołaniem. Korzy­
ści naturalnie są niewielkie. 
szanse wybicia się, uzyskania 
stanowiska minimalne. Pozo­
staje tylko zadowolenie z do­
.brze spełnionego obowiązku. 
nu ludziom wystarcza to. 
czym zadowala się nauczyciel. 

Irena Połdiak ,'w ciągu 9 lat 
pracy jeden tylko raz była 
na wczasach. Miesiące waka ­
cyjne też poświęca na pracę. 

- Trzeba rodzicom pomóc 
przy żniwach - dodaje. 

Marzeniem nauczycielki jest 
spędzić urlop nad morzem. 
Była tam raz w życiu i w do­
da tku tylko jeden dzień . Kie­
dyś chciała pOjeChać na wcza 
sy miejskie do Warszawy, pl· 
sała do Związku. niesU!ty nie 
pofatygowano iię nawet od­
powiedzieć! 

- Czy wie pan co znaczy 
dla Wiejskiego na uczyclela 
miasto? Miasto, teatr, kino. 
troch~ rozrywkI. Koleżanka 
Ireny P., mieSzkająca w Sa­
noku, chodzi dość cZllsto do 
lelna. Pótnlej opowiada o tym 
co widziała na ekranie, ale 
czy to może zastąpić film? 

• • • 
N lEKTORZY nazywają pisa 

ny... lntynleraml dusz 
ludzkich. Zaszczytne to mia­
no. Ale czy na!"żv się każde­
mu pisarzowi? Wielu z nich 

Szkoła podstawowo. nr 9 tu Rzeu01Ańfl oddana ~ostałCl to porilldan" UC%ntÓ1D to błeźq­
cym roku szkOlnym. 

ważniejszą. Sami by!igmy p!­
sj ą. żywiolem. Nie uznawaliś­
my źadnych wędzideł, przy­
musu. D03wiadczenle przych()­
dz! z latami. Uczmy się kipią­
cą w nas pasję hamować w 
odpowiednim kierunku, ucz­
my si ą wyzwalać energię we 
wlaściwym czasie ! we właści 
wy spos6b. Starajmy si~ ce­
nić przemyślenie I rozwagę. 

Mliczysz? Może nie zgadzasz 
się ze mną. A gdyby syn twój 
zapyta! cię o twoje lata szkol­
ne, o czym byś mu opowie­
dział? O całej seri! kawał6w, 
kt6rCl robiono "poczciwym 
belIrom". czy o profesorze S., 
kt6ry od kilku lat. będąc na 
emeryturze, gdy przechodzi 
przed szkołą ściąga Z głowy 
wyplowiały kapelusz? 

O paleniU p&pierosów w kla 
sle. czy o znanym ci osobiście 
R.. kupującym ze skromnej 
na uczycielskiej pensji podrę­
cznikl dla co biedniejszych 
uc zniów. O wagarach. na któ­
r ych tak przyjemnie spędza­
lo s i ę cza s. czy o nadproga­
mowych bezpłatnych lekcjach 
dla sł abeuszy. Niejedną godzi­
nę urwaną z własnego wol­
nego czasu poświęcił im. R. 

O czym opowiesz? 
Twój syn za kilka lat bt:­

dzie dorosłym człowiekiem. 
Stani~ przed perspektywą roz 
poczęcia pracy lub studiów. 
ale moźe także ... 

Czy sądzisz, te ct młodzi 
osiemnastoletni chłopcy. kt6-
rzy po p ijanemu zamordowa­
li w Nowej Hucie człowieka. 

nAJblltszego miasta Sanoka o 
g km. Do niedawna jedynym 
środkiem komunikacji był,.. 
nogi. Od dwóch lat wieś Jest 
zelektryfikowana. Przedtem 
zastępowała żarówkę stara 
lampa Łukasiewicza. 

- Ci~żko było w tamtych 
czasach - m6wl pani Irena.­
Poprawianie nieczytelnie nol­
pisanych zadań, kilkadziesiąt 
zeszytów w ciągu wieczoru 
może zmącić wzrok, m~cz)'. 
Nie koniec na tym. Trzeba 
przecież przygotować li~ do 
lekcji, zrobić konspekt. Trze­
ba W wieczór coś przeczytać 
- bo by zdziczał człowiek. 

Skromn,., niewielki pok6j. 
Na stole kilka książek, czaso­
p isma. Odczytuję nazwiska 
autor6w: Kuncewiczowa, Dy­
,!lsiń,ki. Pytam pani~ P. o 
nowości. Jest przeclei polo­
nistką. Powinna czytać lite­
raturę wsp6łczesną polską i 
obcą. Pada nazwisko nrozdow 
sklego, Harasymowicza. Dy­
g':o:ta, Hemingway'a. Camusa. 
Nazwiska te są jej znane, jed 
nak w bibliotece tego nie ma, 
a skromna kieszeń nauczyciel 
ki nie pozwala na kupowanie 
książek. 

- Gdyb,. tak kiedy' było 
jak'leś spotkanie literatów z 
06.uczycielaml polonistami z 
prowindi? Ale oni tu nie prtY 
jad~. Nie zechce .i~ Im tłue 
- w glosie nauczycielki brzmi 
nuta talu. 

Raz na miesi~c mamy naj­
wyżej kIno. do kt6re,o trze-

to .. In!ynlerowie" prowadzący 
eksperymenty. inżynierowie, 
nie znający złożonego mecha­
nizmu psychiki ludZkiej -
teoretycy. A nauczyciele prze 
c leż kształtują duszę dziecka. 
człowieka znajdującego sili 
w tym okresie. w którym jelit 
najbardziej podatny na wszy! 
tkie wpływy. W olbrzymim 
,topniu przyszłość człowieka 
zależy od tego jak wychowa­
no go w Izkole. 

Nie na tym kończy iiI! za­
danie nauczyciela. Oddziały­
wuje on szerzej. Jego wpły­
wy c~stokroć sięgają na cał~ 
wieś. Organizuje tycie kultU­
ralne. działa w ruchu młodzie 
żowym, prowadzi ogródki do-
6wladczalne. Ileż razy we 
wsiach dalej oddalonych od 
miast nauczyciel jest ,,],eka­
nem". Szkolna apteczka nie­
jednokrotnie ratowała w na­
lIłych wypadkach. Nawet po­
·rRdy prawne nie są rzadkoś­
cią. 

Zapytaj. w której b"df wsi 
edzie mieszka nauczyciel. Każ 
dy wska1e ci drogę. A to już 
o czymś świadczy. 

• • • 
ANNY Augustyn nie zashJIl 

... Zahutyniu. Szkoła jest 
zamknięta. Wirus .. Azja 57" 
zaatakował wieś I około 811 
proc. uczniów zachorowało. 
Anna wyjechała do rodziców. 
mleszkaj~cych w JaĆmlerzu. 
Odwiedzam ją w domu, Nie­
stety jest chora. Mimo wszyst-

ko postanawiam z nią poroz­
mawiać. 
Młoda, 22-letnia dziewczy­

na ma już za sobą 5 lat prak 
tyki nauczycielskiej. Uczy ję­
zyka polskiego. śpiewu i wy­
chowania fizycznego. Czy jest 
zadowolona z zawodu? - O­
czywiście. Przecież nikt mnie 
nIe zmuszał, ażebym poszla Jo 
Liceum Pedagogicznego. Mo­
głam wybrać Technikum ~zy 
Liceum OgÓlnokształcące. Mu­
si jednak Istnieć coś przedziW 
nego w zawodzie nauczyciel­
skim, musi być jakaś nIezna-
na nam bliżej pasja, która 
kieruje tymi ludźmi. Anna 
nawet wakacje poświęca pra­
cy pedagogicznej. Co roku 
wyjeżdża na kolonie. Traktuje 
to wprawdzie Jako rozrywką. 
ale n iemniej · wychowawca 
musi prac:ować. Zawsze z dzia 
ćmL 

_ Niech mi panł opowie kr~!fll l)O mJeazka.nlu. przy 
. nosi herbat~. coś o sobie, o swoim ŻyCIU, _ PtoszE! mi opowiedzieć 

o swoich marzeniach - czas 
upływa. Nie chcę nużyć cho- eoś o swojej pracy. Coś, co 
rej, a brakuje do pełnego ob- . pani najbardziej utknęło 'w 
razu osobistego życia nauczy- pamiE!cl. - Pierwsza lekcja. 
cielki. pierwsza- Bamodzielna lekcja. 

-Marzenia... Wstydz~ sl~ To byłO jeszcze w czasie prak~ 
Panu przyznać. To jest tro~hę tyki. RozPOczyna.ł !i~ właśnie 

rok szkOlny. 
zmienne. Marzyłam swego cza Przy.szła do klasy i miala 
su o tym, deby wystąpić w pOWiedzieć kilka okollcm.ośdo 
jakimŚ teatrze, balecie. Chcla wvch ałów. K..!edy !ta.n.ela 
lam się nawet dosta~ do "Sla- przed ucml.ami za1edwl., 
ska" lub "Mazowsza". Nia o pu,= lat młodszymi 
udało sl~ niestety. od niej. wS'ZY!tkle t>rzy-

- A teraz? ·gotowane przedtem zdania 
- Teraz chciałabym studio uciekły z pamięci. Była bez-

wać · polonistykę. Ukończyć r.adna. Nie mOłla wYkrztusić 
studia. Chciałabym. żeby ~owa. Milczała. Nalrle pr:zy­
wszystkich nauczycieli. któ· ~ło olśnienie. Zaczęła m6wić. 
rzy ukończyli tylko 4-letnie Pr~ko, z pasją. PrzVPOmnla.ła 
Liceum. wzięto na jakiś przy- sobie Jakieś ooowiadanle. w 
musowy dwuletni kurs. po- którym była mowa o zawa­
niewat my tak mało umiemy. niu . 

- Czego najbardziej bra- "Rozpoczyna Ił~ rok szkol-
kuje wiejskiemu nauczycie';' ny. Jestem wasza nową nau­
lowi? c."Zyclelką . B~d~ was uczyła 

- Miasta. To znaczy kina, Będziemy pracowald razem. 
teatru. Przydałyby się miej- Wlerz~' wam, że jestM<:!e do­
skie wczasy dla nas. Tak ch~- brzy. ufam wam. Wiem. te nie 

z8IWiedzlecie mnie". 
tnie pOjechałabym nad mo- Teraz słowa płynęły same. 

ne. A na stale do miasta? m6wiła prędko z orze-kona-
Nie wiem, bała.pym się. r:lem. W Dłerwtzym rzędzie 

Dzieci w mieście są bardziej siedzrala .dziewczynka o du-
żych. niebieskich ocza~h ' upor 

rozbryka n~. Często przerną - ozywie ",Ą'patrujących sle w 
drzale. Mogłabym nie dać so- flauczydelkę. OCZy. te oczy 
ble rady. Gdyby tak jeszczE! pamięta najlepiej. Zdawało slll 
n iedaleko od rodziny. wtedy jej . wtedy. te cała klasa. 
bym się zasta nowiła. wszystkie dzieci majll niebie.-

W oczach Anny widać go- lde oczy. 
rączkę. Mimo, że w mieszka-
niu jest ciepło, szczelnie okry Patrz~ na młodll twarz n,au­
wa. się kołdrą. Koń"c zę naszą ezycielkl. Jak olbr.zvmla od'PO­
rozmowę. wiedzJia1ność cląty na tej 

• • • d~lewczynie. CZy potra!i wy­
wiązać sili z tego zada.nla. kt6-
re wzięła na swoje barki. 

- Kocham lwoj" pr.a<:lI. Nie 
wyobrażam &obie życIa bez 
pra~y nauczyclelskle.l. To pra­
wda. że Sil czasem przykroścI, 
że ozasem jest ciężko. ale za­
dowolenJe. które dają wyniki 
pracv wynanadza to wSZyst­
ko. Jut od czas6w szkoły PO­
wszechnej myślałam o zawo­
dzie nauezvcielskIm. 

- Uczy już oa.n{ 4 lata. Czy 
Poziom nauczania w ciałU 
tych lat podniósł się? 

f'1IS. ZUZANNA KUSEK 

- O. tak. Widać znaezm. 
poprawę. Mimo. że w}'lll.aia­
nla sili podniOSły. r6imica 
Jest dostrzegalna. Sz~zegó1ali. 
teraz PO Październiku.; Ale Je­
dnocześnie my mu.sin'lY wię­
cej nad sobą pracować. Tak 
dużo nowych rZeczy w\prowa­
dzono. Program jest o wiele 
bOllatszy. . 
- Co pani zdaniem mogłoby 
\.IIprZYiemnlć. uatrakcy}nić ty­
cia nauczycielowi. 

- Najbardziej dokucza nam 
brak kon taktu :J: miastem. 
Tak bardzo chciałabym być od 
czasu do czasu w teatrze, ope­
l'ze. częściej w kinie. Mol.m 
zdaniem powinno się dla wiej­
skich nauczycieli onganizować 
wczasy w dużych miastach. 
Nie mówię w tei chwili o po­
dróżach za. ~8!nicę. bo to jest 
prawie nieosiągalne. ale ch 0-
c;!~i o Polskę. Warszawa. Kra­
k6w. P01JJlań. ażeby zrobić za­
pas wraień. To jest molm zda 
niem rzecz zasadnicza. A poza 
tym trochę się o nas tapo­
mtna ..• 

Tak. to prawda. WYTasta.my 
prędko ze swoi,ch dziecinny::h 
1at. zapoml.namy o tych. kt6-
rzy uczyLi nas pierwszych li­
ter allabetu. którzv wprowa­
dzali nas w zaczarowaną krai~ 
n~ wiedzy I książek. Wyrze­
kali się dla na.sze.E!O dobra 
swoich przyjemności. rozry­
wek. byle nam dać jak najwlę 
cej. Byle jak najlepiej uks1.tał 
tować iIlasze charaktery. 

• • • 
C ZAS odjechać. Jelit jut 

p6żno. a przed nami ka­
wał drogi. Na dworze już 
zmrok. Ja·ma tarcza księżyca 
błySZCZY na ciemnym nanlcle 
nieba. Gdzieś w orzestwo­
rzach. krąży wokoło globu 
zlemskie.lro sputnik. zwia,stu­
jllCY nową e<1"Q rozwOJU ludz­
kości. 

Ale ueunl. kt6rzy wystrze­
lilI w przest."r;zeó satelitę teł 
kiedyś zaczęli od rOz.gTyZyWa­
nia "problemów" 6+ 2. 

"Nie od razu Kraków zbu­
dowano". A kiedy Już zbucl<>­
wan{). to nie wolno z8iPOml1ieć, 
kto pomattał w Je 1(0 budowia. 

JERZY W ALAWSKI 

J EST. już zmrok. Samoch6d 
podskakuje na wyboistej 

drodze. Kierowca dokazuje 
cudów. omijając co większe 
wyrwy. Swiatla reflektor6w 
wyolbrzymiają leżące na dro­
dze kamienie. Strzałka szyb­
kościomierza oscyluje pomię­
dzy cyframi O i 20. Szybciej 
nie można tutaj jechać. Za 
szybką jazdę płaci się poła­
manymi resorami. Przypomi­
na się opowieść znajomego 
nauczyciela. 30 lat pracy 
przez cały czas na odległych 
od miasta wsiach. To temat 
do całej powieścI. Trudno ca­
lą historię zmieścić w ramach 
reportażu. 

Bezpośrednio PO maturze 
.pls~'lla praca. Zapal entuz­
lazm. P6żnleJ Jeszcze prze­
S'2lkodv. boleśnie odczuta nie­
wdzięczność. Niekonsekwent­
ńe postępowanie rod~ iców nie 
rruz obracające w n iwecz wy­
sill;:! na uazyclela. Często nie­
porozumienie wśród S'POleczeó 
stwa. Chociaż ludzie niewy­
kształceni, prości częstokroć 
potrafili le-pie~ zrozwnieć na'll 
czyciela. Odnosili sią z więk­
szym sz·a.ounkiem do jego pra­
cy. Nie walczyli z uporem ma 
n iakóvl o lepszy istopień "d13 
kochanego synaczka", który 
za swoje lenistwo zabsowal 
dwÓję. 

"JANUSZ KORCZAK" 

W6.z wjechał na ltłacLki al­
falt. Powoli nabierał szybko­
ścL Dojeżdżamy do wsi Dłu­
Kie. Zaczepiemi na drodze męż­
czyfnf wskazują dQm. w któ­
rym mieszka Władysława Ry-. 
nisko Niewielki pokoik. Stół. 
nafka. półeczka z kilkoma 
książkami, miniaturowy apa­
rat radiowy •. Moskwkz". Mło­
da nauczycielka zaa1erowana 

Klłqlka dla młodzi_ty, rodziców 
I pedagogów 

Ukazanie el" kslątkl HB,n,ny Mortkow!cz-Olczakowe,. 
"Janusz Kor,cz<lik"·) - należy powitać z dużym umanlelffio 
zwłaszcza teraz, kiedy problemy wychOWania nabierają na.. 
leżnego Im znaczenia. 
Znajomość dorobku Korczaka - rmaszQU wśród młodycti 

nauczycieli I wychowawc6w - jest prawie żarina. Jeżeli 
nawet ten I 6w coś n iecoś słyszał o tym wielkim pedagogu 
iub jakąś jego książk~ przeczyłał, to \lmioóki l opinie wy­
snute z tych stroZ~p6w wiadomości są c~sto ze s obą sprzecz .. 
ner a niekiedy nawet sprzeczne z poglądami KQrczaka. Wy­
nika to praw dopodobnie stąd. że dotych~as byliśmy nasta­
wlemi na przyjmowanie gotowych. uunknjętych systemów 
ł na wprowadzanie ich w życie bez wkładu wła.mei twbr­
czej pracy. 

Gdyby ktoś chalał w ten spos6b kon;ystać I dorobkla 
Korczaka. znalazłby się w całkowitej sprzeczności z tym. 
00 jest Istotą założeń jego filozofli. 'P6ychologiL ped8,l(ogiJkl 
i roojologli. Korczak bowiem - Jak słuS1lI1le POdkreśla 
Mortkowicz-Ol-czakowa - "nagłymi przeskokami myśU 
nieoczekiwanymi sądami wzbudzał ferment i ~I'!Zeoiw". 
Bezmyślne więc naśL1.downktwo i wszelka łatwUna myślowa 
były mu jak najbard·ziej obce. 

Czy książka Mortkowicz-Olcza.kowej ukazuje postać Kor­
czaka I jego dorobek w tak pel!ny 1IPOS6b. aby m6gł by6 
wiernie odczytany? 

Dla,.nielicz.nY'Ch nauczycieli I wychOW8lw<:6w. którzy zn.aIl 
twórczość Kor,CZ&ka. ~ęónle słuchali jego WYkładów na 
Wolnej Wszechnicy lub w InstytUCie P9da.goglki Specjalnej" 
kslą.tka ta jest udanym ujędEm c.a.cłokszta1tu jezo dz!.ałalno­
~ na kt6reJ tle W)Tażnio rysuJe a1ę sylwe·tka &U1«'a .ma. 
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O D KILKU Lat n& terenJ. 
, N1Sikl w miejscu zwanym 

•• Grądek" względnie "G6ra 
Slm'zyńska" miejscowa ludność 
"IV czasie wYwożenia Diasku od 
kr1Ywal& duże Ilości skorup 
• naczyń glinianych oraz za­
rysy "ciemnych pla.m" I "pa­
laoisk". Odrycie to było zaw­
ae zbywane milczeniem. I1dyż 
właściciele obawiali się. że 
może to pociągnąć za sobą za­
kaz eksploatacji piasku, wzglę 
dnie wyłączenia z pod upra­
wY ziemI. Taka sytuacja ist­
niała do pierwszych dni pa1:.­
tWernl:ka bieżącego roku. kie­
dy to z polecenia Muzeum 0-
k:r~owel(o w Rzeszowie prze­
prowadlZono zwiadovvcze ba­
dain,1a pOwierzchniowe w CJ!ko-
11~ Niska. 

W rezultacf.e rlwierdzono 
ł'Stnlenle bardzo rozledello o­
biektu objętego osadnictwem 
~czesnodziejowym (już w 1/4 

~.: •. • i · '\ . .. .. . .. ",",~ .. " ..... . . 

RO?;pOCZęte systematyczne 
badania wykopaliskowe. fi­
nansowane proZez MUleum 0-
kr~owe w Rzeszowie. trwa­
ły dwa tygodnie. W ciągu tego 
c.z.MU przekopano obszar o ))O 
wierzchni 2 u6w I stwierdzo­
no, t.e mamy do czynienia 'Z 
obszerną osadą (obejmującą 
kilka ha), usytuowaną nad 
dawnym korytem Sa.n\L 

Badania rLUclly bardzo Cie-

.I. 

.,. -J 

.! ' Słekłt1"ka ! krzemWnia pasiastego ,mahi!0n4 tul fęren.!. 
,;Skrz1/ńskiej Gó)'y" w Nisku,., 

N61 t.lazn1/ z osady wcze.łnośred1tlolD!eOl7\eJ 

. --) 
:m!szezonero). W związku I 
tym, źe cała .. Gru-a Skrzyń­
w" została objęta e.ksploata­
cją plasku do cel6w budowla­
nych I przemysłowych (istnie­
je tu czynnych 5 piaskownic) 
ULSlla koniec7JIlość przeprowa­
dzenia ratowniczych badań 
archeologicznych, majacych na 
(elu zabezpieczenie terenów 

· 2.argrożcmych ora.z stwierdzenia 
z jakiego czasl/ I jakiego cha­
rakteru jest ten obiekt.. 

kawe 'wiatło na h'cle oraz 
mleszkaniJl dawnych mieszkań 
c6w Niska, Znaleziono miano­
wicie na DrZekCJ!P8nym terenie 
12 skupisk (palenisk oraz zle­
mla,nek), w których wystąpIlo 
szertt przedmiotóW codzlenne-
1:0 utytku. świadczących o 
zajęciu. ozdobach. rozrywkaoch 
oraz uzbroieniu mieszkańc6w 
badanej osady. 

JeżeLi chodz.j o mlestkanla. 
były nimI.: ziemianki owalne 

• 4W1etle 
oatatn1.oh 
badaA 
&l'Oh-eolo 

g10ZD30h 

* I 
* 

Z ozdób nalety 'WYmienić 
kabłączek skron1owy stano­
wiący ozdobę skroni daW1l'lej 
mies4kanki "Skrzyńskiej G6-
ry", Znaleziona grzechotka wy 
konana z gHny z Slzaro-pople­
latą polewą będąca Importem 
z Rusi. może rzucić światło na 
zabawki dzieci oraz na stosun­
ki handlowe z sasiednimi tere­
nami. 

Z broni stwierdzooo Jedy­
nie fragmentaryoznie zacho­

I prostokątne wkooane na g-łę- wany sztylet żelazny. Znale­
bokość 60 cm w pia.sku. We- ziona wcześnlej oodkowa że­
wnątrz nich wz.qlędnie obok laZina 'na terenie osady śwlad­
sŁWllerdzono Istnienie oalenisk czy o hodowaniu ! użytkowa­
wyłoionych kamieniami ora'/: nlu konia. 
I(liną, kt6ra w wvnlku O.l!'l1la Po kr6tldm zobrazowanIu 
wYPallła się, tworząc jednoli- wyni.k6w badań nalety zasta­
Łą Dłytę, na kt6rej ustawiano nowi/: się nad chronolog,ią 0-
naczynia. W jednym wypadku mawiane'; osady. Wczmle}sze 
stwierdziłem obok paleniska :ma,lezlenle sleklerltl wraz 'Z 
naczyn le, w kt6rym znalezlo- notem z krzemienia P8slaste­
no resztkJ kości. być może :& go w piaskownicy p . Sęka w 
Jakiejś gotowanej strawy.(?) nacz.ynlu l )(?) świadczą, te 

"Sknyńska G6ra" zamleS?ka-
Zajęcia' mi~zkańc6w "Skrzyń na była w młodszel ePOCe ka­

" kiej G6ry", jak udalo się za- . mienneJ ok. ~O0-1300 p.n.e. 

obserwować w czasie badań. Ostatnie wyniki badań wy­
było różnorakie. Najp.owd- kazały, że mamy tutaj do czy­
niejszą rGlę odJn'.vwało gam- nleniJl z osadą młodsz.ą. Cera­
carstwo, kt6re dostarczało na- mlk,a bardzo prymitywna le­
czyń do 5!otowanla posiłku o- piona ręcznie . oraz obtaczana 
raz przechowywania ))Okar- l to~ na kole r~)1car.­
mów I większych zapas6w. 
Olbrzymie iloścl skorup z na­
czyń pięknie ornamentowa­
nych (wyr6żnlono kilkanaścll 
motyw6w zdobnlcz.ych), nie­
które z nich pos.iadaiące znaki! 
parncarskie świadcza o kilku 
ga:mca:rzach l pracowniach 
i'arncanklch. I 

Duie Ilości kości zwierzę­

cych św,iJldczą o hodO""!i oraz 
myśllwstwle. To ostatnie od­
Jn'ywało POwaina rolę w wy­
tvwlenlu mleszkańc6w. Praw­
oopodobnle. również I ryboł6w 
.two zna.ne było mlestkańoom 
atarego Niska. jeśll wetmiemy 
pod uwagę położenie osady 
'nad korytem Sanu. obfltują,ee­
&:0 w da'Wl1ych czasach w duh 
Iloścł ryb, Nie obcą była r6w­
nież miesz,kańcom znajomość 

żelaza -- za czym orzemawia­
ją odkryte noże żełam! -
(w ilości 5 9ZŁuk). które wi­
docznie odlO'ywały dużą rol~ 
lako nanzędzla, a może rÓw­
nież iako broń. 

OrzechotkIl gliniana ! tere­
nów Rusi, znaleziona w osa­
dzie w Nisku. 

sklm, ItI'zechotka z RllI5lt ) oraz 
ka:błączek skrooiowy datuią 
osadę na XI-XIII wiek, Jest 
to na razie hiPOt.eza robocza, 
kt6ra przy dokładnym PTzestu 
diowaniu calel!o matenialu 
wykoPa'lIskowe,w może dato­
wanie niezn.aczni! orzesunąć, 

JAN GRYGIEL Chcdźmy - fuj man henic. 
granatc>we od zmroku 

Ws.panlałe wyniki krótkich 
badań potwlerdzidv Lstnienie 
na terenie Niska. bardzo sta­
rei słowiańskie; osady. Osa­
da '\IV Nisku 'jelt pie~wszll osa­
dą otwartą - wsią zbadaną 
na terenie i\.tałopolskl. Dotych 
cz~sowe badania na I!rodach 
obronnych rzucały ,lednostron 
r.e światło na tnie I pracą 
lud'zl stojących na wyższym 
poziomIe - ryceTZY. Osada w 
Nisku natomiast rzud wiele 
nowego światła na tycie lont 
cę oraz zajęcie lud-rroścl wie,;­
skle,j z czasÓw formowania 
się nasze20 oaństwa oraz Pol­
ski PIastOWSkiej. 

Cf3leS2czadach 
jak leśnych strumieni dna 
dziś zaśniemy lJPokojnia 
rzalonll śwłętv Jerzv 

Woctospady zlelenł 
~7\io4ł1l fI.tU radośnie 

nad lasem smoki burt 
czerwcmq dzidq gna. 

JAN BOLESŁAW OZOG 

z połonin. ku dolinie -
A tutaj błyski pstrqgóto 
l'Wlercta.delk4 lipcowej pogodll 
Ictór<l zaraz 10 strCłk zm.ufzcnu łłę zwinie. 

c5zczęściv ANTONI KUNYSZ 

W rudy gong - werble el&Z1I 
M styku n.ieba % ziemią 
at zastygł . Mm nar}. głOWił 
mtgotltwy wiewiórki plomte1\ 
Nte bój ste 

W &łe~ rozkwItlv pod oblokiem 
czub jabłoni białej spad!. 
Chodzi wilGZ1l.r lekkim krokiem 
za m714 i za tobq w ślad. 

I) Obydwa okazy. dzlękJ uprze,j· 
mości prof. MatuszczakoweJ I Z, 
KrogulecklO!J Z Niska jako dar 
przej ąlem dla zbiorów Muzeum 
w Rzeszowie, . 

to mojej krtOl tętent ~ słvszysz? ... 
(I toyżej 

t a b lada gw 1a.zda. dZ1.D01't ł 

W $adz!e noc po fiołkach depce, 
pie~ń. do gwiazd wy&okich mknie -
l nad dzieckiem przy kolebce 

2) (W. Henzel) Studia I materia. 
ły do osadnictWA W iełkopolsk i 
wczesnohistoryczne), atr. 131, ryc , 
l. an a logiczną grzechotkę do na· 
szej z C'za.C7.8 (pow, Kośclan) da-, 
tuje Da loeta ok 9S~1I00. 8erCtJ, serce uśmiech śLe. 

41um ,,Jak kocha~ mlecko" I In 
nych 26 prac przeznaczonych 
sar6wno dla dzieci l młodzie 
ty. jak l dla dorosłych. PrZy 
końcu książki znajduje się wi 
kaz utwor6w Janwoza Korcza­
ka oraz wykaz czasoPIS1I"l1, w 
których zamieszcza! on liczna 
artykuly poświęcone wychowa 
nlu, psychołogil, psychopato­
lozii i etyce. Znajomość tej bl 
bl!ograii! lOlIt konie,cma z.wla­
naza dla czytelnika, który PO 
raz pierwszy styka się z tw6r. 
czością Korczaka - a takich 
jest znaczna większość. Książ­
ka Mortkowicz - Olczakowej 
będzie w tym wypa{!ku wstę­
,pero 1 dobrym przewodnikiem 
do zapoznania się ż llte:-aturą 
JlJlusza Korczaka, ' 

JANUSZ KORCZAK 

Prtzytaczane ozęsto cytaty % r6żnych Drac Korczaka uka­
I:Ują swoisty. j~y styl pisarza. pedagoga i socjOloga 
z ta.rnJi!owanla. a doktora medycyny z wykształcenla. Z dru­
ilel Jednak strony w cytatach. choć trafnie dobramvch I uka­
zujących ~tę pocuszanych problemów kryje się niebez­
pieazeństwo fałszywej mterp.retacii. szcze2ólnie dla czy­
teklflta. mał<l mającego Korczaka. N1~zpieczeństwo to jest 
tym większe, te KorCLa:k często operuje symbola!n! I skr6-
Um!. 

Oto pmykła.d: "Wiara jest potrzebna samotnym I smut­
Dym" - stwierdza Korczak w "Sena.cie 9zaleńc6w" . Cytata 
ta ozyted.n!Jrowi ndeobeznamemu z poglądami Korczaka Ila­
i'Wl~ć może wn,iosek o jeJro rzekomym fide1zmie. Podobnla 
opa-cmie tł\m1acrzą Rle«tGrzy czyteJn)cy cytowane orzu 01-
C7Ałkow, poglądy Kor<l:2'.8ka n.a atawi2ln i pro~ozę w wy­
chowaniu. A tymcza.sem wskazuje on ~a konieczncść pozna-

ni! przeułoścl d21iecka I le,go drzewa lIenealoglczmet!o PO to 
jedynie, aby łatwiej mÓc DOstawić dla.l1nozę wychowawczą 
I uczynić prognozę bard:dej realną, Głęboki patriotyzm 
1 Internacjonall21m Korczaka je6t takt.e różnie LnterOTetowa­
ny na podstawie znajomOŚCi samych tylko cytat6w. CZy 
znaczy to. że autorka .ole dość jasno orzed.stawiła posrlądy 
I stanowIsko Korczaka w omawlaonych sprawach? Bynaj­
mniej, Tylko, ie j~ś!i si~ chce poznać system wychowawczy 
a z.arazem światopogląd Koa:cza..ka, nie mama poprzestać na 
tej kslake, Tr.zeba konieCllni!! czytać jego własne prace, 
kt6re ukSJzaly się już w dw6ch tomach wydanyCh przez 
PZWS. \ 
Można by polemizować z autorką ,jeśli chod.zl o .jedno 

:z podstawowych zagadnień oooa,gog'iki. a mianowicie o pro­
blem samodzielności w wychowaniu dzIecka. PiSZE ona: ,;Do­
skonała precyzja aparatu administra.cyjnego prowadziła 
dziecko od obowiązku do obowiązku. nie zołtawlając miejsca 
na samodzielną inicjatywę". 

Na obalenie powyższej tezy moina by P!1ZytOCZYĆ llozme 
wyjątki z prac Korczaka. Wieje światła na to kapitalne za­
gadn.lenie wychowawcze, jak r6wn,leź na moblem oddzia­
ływania Ideolo~i czneJ:'o na dzi'eCI mogłoby rzucić zbadanie 
dalszych losów jego pozostałych przy tyciu wvchow8il1k6w. 

" Ideałf!lJ'Tl '"ychowania jest - m6wi! Korczak na wykła­
dach przed 30 laty - aby funkCja wychowawcy o~raniczała 
się do kierowania. in spirov,.-ania. I to tak, aby i bez n.Jego 
nie zamarło Życie w internadE" (cytuję z notatek wykła­
dowych). "Warunkiem tegO ideału jest - dodawał - do­
pracowanie się przez W".ichowaw;:ę własnei metody". 
Ksiątk.a Olczakowej napi~a.na jest t9Jk ciekawie, że czyta 

wlę ją "jed'l1}'ln tchem". Pierwsze jej wydanie ~ui Jest wy­
czerpane. Czekamy więc nieCierpliwie na drugie wydanie tej 
ksiątki. tak ootrzebn·ej młodzieży, r()o(jmicom, a przede wszyst­
k.im ped.a.gogom. 

Z_ LEW ANDOWSKl 
0) R. Mllrtkowlcz-Oluakowa ..; "Jan.uH Korczak", "Czytelnik". 
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NA PYTANIA ODPOWIADA: 
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M~~' 
O'+REICTOR. STUDIUM N.AUU~IELSKIE.c.O 

W R,,44!$ZOWIE 

Studlum Nauczycielskie w 
Rzeno",le istnieje Jui - Jak mi 
wiAdomo - od dwÓch lat, ale 
na ogół nie je,t znane nanemu 
.pOleczerutwu. Czy mó,łby pan. 
polnrormowat nuzych Czytelni-
ków, jakle 14 zad_nla tej pla-
cówki? 

_ Studium NauczycielskJe Jełt 

placówką - by to tak nazwat -
pólunlwersyteckl\; Jej organizacja 
I program n8ukl ma charakter 
wybzeJ uczelni. Wspol'llnle~ tu 
wi~c nalety o ~emestralnym s'y­
stemle nauki, wykla"ach. prA­
cach "~mln3ryJnych I ukoJeniu 
wojskowym. StUdiujący otrzymu­
ją stypendia, mieszkania w In­
ternata~h I tsk .amo Jak pobie­
raJący studia na wytszyrh uczel­
niach - naldą do ZWil\zku Stu­
dentów Polskich, 

- Jak dlugo trWA nauka .. Stu­
dium? 

_ Dwa lAta. Absolweneł 1I'I0lą 

bez egzaminów wst~pnych przejś~ 
na trzeci rok studiów uniwersy­
teckich ; ci zaŚ którzy rozpoczy­
naJą prac~ w zawodzie - a tych 
J~t ulecydowan. wł~kslOŚĆ - ma­
Ją motllwoścl utyskanla "ypIo­
rnów wyższych uczelni w drodze 
studiów uocznych. 

- ClY Studium N,auuyclellkla 
... Hzenowle Jeot jedynI! 'e,o 
rodzaJu placówkI! .. kra.tuf 

- Ach, nlel Każde woJewódE­
two posiada wlasne Studium. Jelt 
Ich wl~c w tej chwili o.lemnaś­
cle. Różnica ml~dzy nImi tylko 
Jedna: specjalnoścI. W Jednym 
miejSCU, powiedzmy na SląsklJ, 

Jest wydżlaJ wychowanl~ tlzycz­
n"go, w drugim go nie ma, Dla­
tego tet. wprowadzono wymianę 

absolwentów. W RzeszowIe ma­
my pl~ć wydzlal"'w: m.tematyk~, 
fizyl<ę , filologię polską, geogratl~ 

I pracę n:czne. Dlaczego prace 
ręczno, ? Po prostu brakuje nam 
naUCZYCieli do tzw. przf!dmlotów 
artystycznych. 

- Zastanlłwlam sIę nad kw@ltll\, 
czy słuszne jest ut"ylt)ywanle 
wielotorowości w kształceniu 
kadr nAuczycielskich, Jak wiado­
mo bowiem IsttileJ~ prócl wył­
uych Ukó! pedagosleznych licea 
pedagogIczne, 

_ Sprawa przedstawia się na. 
.tępuj~ca: W całym kraju likwi­
duje się obecnie licea pedagogicz­
ne, na leh ml"jsce powstanII, 
przewa~rde po dwa w katdym w'>­
Jew6dztwle - instytuty nauay­
ci"lskie. Będą to placówki taki", 
jak rzeszowskie Studium, tylko na 
pełnych prawach wyższej szkOły, 
Nasze województwo mleć będzie 

dwa takle tnstytuty: jeden na 
miejscu dzisiejszego Studium, 
dru~ - albo w PrzemyŚlu , albO 
w Kr~nle, Zorganlzow~nle Insty­
tutów stworzy podstaWI: do wla­
śelwelo plAnOWaf1la doptywu kadr 
nauczycielskich. No, ale sprawa 
Instytutów, to na razie kwestia 
czasu. 

- Mote zatem powrócimy Jesz­
eze do spraw Studium. Ilu w tej 
chwllł liczy ono nuden ł.ów? 

- 22~. Srednl Ich wiek: cslem­
naście - dwadzieŚcia pięć lat, 
oczywlścl.e ~ I aVlrs!. 9J proc. stu 
d.lujl\cyeh - to ludzJ" spoza Rze­
IZOWA; mieszkaj~ wl~c w Inter­
natach. Stud"ncl ,obecnego dru-
111010 roku OpUS7CZą Studium w 
cze.rwcu, przedtem Jednak musz~ 
przeJść przewidzi ane programem 
praktykI. Praktyki, to - w ogóle 
- Integralna częŚĆ studiów. CI, 
których praktyka nie da zadowa­
laj~cych wynikÓW - nie mogą 

·byĆ "opuS7.czenl do egzaminów 
I!yplomowych. W ubleglym roku 
wydallślT1,y na miesi ~czną pl' ak­
tykę 130 tyj. złotych. Widzi pan 
więc, t. na sprawtl praktyk kla­
I!zlemy duży nacisk. 

- I ostAtnie pytani.. pani. do­
lrtGu,. Czy absol,.entom Stud1um 
.... l .. i~EkU I tym~ te uko~czyll t~ 
właśnie ue.elnlę, przysługuJą w 
pracy zawodowej Jakieś puywUe­
je? 

- Taj<:. Absolwentom Studium 
przysrugują w pracy wl~l<sze niż 

Innym nauczycielom zniżki go­
dz.ln lekcyjnych I przede 
wszystkim - wlqksze s,tawkJ wy­
nal1'odzenia. Są to przecież nau­
czyciele - spec.lallŚcl. Jak już 

wspomnlalpm - dochodzi jeszcze 
dO t·ello motllwośĆ przyśpieszo­

nych, bO roz.poczynanych od trze­
clelo roku , studiów zaocznych w 
ukresIe swo'jej specjalnoścI. 

MMf'~~ 
DVIlEKTOA. WO}EWCDI.KIEI BIBLIOTEKI 
PED~aoaICtwE.J W tZ.UI,OWIE 

- W czterdziestym pl~tym ta­
czyn ano od zera, Kiedy Objąłem 

placówkę w roku I9H. kslęllO­
Zbiór' liczył już U tys. tomów; '" 
chwPI Obecnej Ilęga 20 tysięcy. 

R6wnTiit jeśil chOdzi o tematyk" 
- wybór Jest znaczny. Zgroma­
dziliśmy prace z zakrpsu peda­
gogiki I nauk pomocniczych, 
oświaty I szkolnictwa w Police I 
Innych kraJach, prlce popularno­
naukowe I powatnp dzieła nauko­
we, służące nauczycielom do nau­
czania w szkole pos:zczególnych 
przedmiotów. Bogatym dzlalem 
są wydawnictwa ogólnolntorm'a­
cyJne, slownlkl I encyklopedie, li­
teratura spolecz.no-polltyczna o 
problem,tyce szkolnictwa I do­
ksz.talcan la nauczycieli oraz ma­
teriały do lektury podstawowe1 I 
uzupełn i ającej dla nauczycieli 
studl uJących zancznie. 

- Czy trch Itud1uJących nau­
czycieli ·· jest dużo ... naszym wo­
Jew6dzt.':\'ie? 

- Okolo sIedmiuset , Do pewne­
go więc s t opnia musimy speln l ać 

obowiązki biblioteki uniwersy­
teckiej. 

- Zatem, jednym znajbudzlej 
zasa.dnlczych zad.&fl WoJewódz­
kiej BIbIloteki Pe4agoglea>eJ jest 
trosJc,a G atudluJllcyoh, praw4.a? 

- Tak. Ale mAmy w tym wzgl'l­
cizie sporo trudn~cl. Księgozbiór, 

mimo tych 20 t)S, egzemplarzy, 
Jest za szczuply, budżet za Ikrom 
ny, a przecież jedna lIozycJa nau­
kowa kosztuje częstokroć parli 
razy wlęce1 nit najbardziej "cho­
auwa" powiet6. 

- Jak lobie zatem radzicie' 
- Utrzymujemy kontskty z 1ft.-

nyml bibliotekami wojewódzkimi 
(taka np. Wojewódzka BIblloteka 
P.dalo~czna w Krakowie liczy 
1rI1kadziesl_t tyslecy tomów), a 
takt. i Blhllotekll Jaglellońsk_, 

- Czy • Biblioteki PedagDglcz­
aeJ kGrzystaJII tylko nauczyciele? 

- Nie, nie tylkO nauczyciele. 
Czytelnikami naslymf są równleZ 
osoby przygotowujĄce s i ę do za­
wodu nauczycielskiego o raz pra­
cownicy ośw i atowi I admlnistra­
~JI •• kolneJ, Pomocy nikomu nie 
odmowl.my. Obsługujemy nawet 
.. mlel~coWych. 

- Odnoszę jednak .... ra~en\e, te 
Jedna na całe województwo bi­
blioteka o charakt6ne pedago­
~lcznYll\ '- rue zaspokaja cal kO­
wiele potrzeb czytelniczych. 

- Wątpliwe, czy udaloby slll jej 
tego dokonat. Ale nie ma powo­
dów do ZAstrzeżeń, ponIewaŻ ma­
my w terenie 21!tlil powiato­
wych, Ich ksi~golblór si~ga ~O t y­
.I~cy egzemplArzy. pragn~ tu 
wspomnieĆ, że z nowym rokiem 
fl\le te st2Jną si ę samodzielnymi 
plaCÓwkami. 

- ChcIAłbym 41a reporterskiej 
'clsłGłcl upytu na koniec, Hu w 
tej chwłll macie czytelników? 

- W naszej placówce I w ff­
Uach powiatOWYCh mamy ponad 
e tysięcy czytelników. Stanowi to 
ok. ~~ proc, ogółu nauczycie:! 
wojeWÓdztwa rzeszowskiego, pod­
lepclo MiniSterstwu Oświaty. 

Rozmawlałl 

.. OUnlOW1CZ 
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e drobiazgi e miniaturki (I drobiazgi et miniaturki e drobiazgi et miniaturki e~ ' -
8mżl Zola 

cenarzY3lq 
I !/lstronaLlci 
~ () to kilka ciekawostel{ z za_ 
<I' kresu techniki rakietowej 
: l as tronaulyki, które WaTto 

przypomnieć w związku z fak 
tem krązenia dookola Z: el'l1 l 
dwóch radzieck ich sztucznych 
księżycGW: 

T-o siEl zaczęło już od pier­
wszych filmów, kręco­

nych przez Zecca, Mar­
cel l'Herbier. Feydera i Du-
viviera. Już wtedy bow iHll 
więlki natlJr il li~ t", - [·:m .l 
Zola okazał się pisarżcm bar­
d zo "filmowym". a jego cykl 
,.Rougon-Macquart'ów, obE' j­
mujący 20 tomów, i nOSloC:y 
podtytuł : "Historia jednej ro­
dziny· . za czasów II Cesar­
stwa" - zbiorem prawie go- • 
towych scenariuszy. 

W latach ostatnich konsta­
tuj.emy, że znowu Zola zaczv­
na być pisarzem dla elcpnu 
bardzo modnym. Wyproduko­
wana niedawno "Nana" z Mar 
tine Carol wywołała głośny 
skandal. Byly nawet targi z 
cp.nzurą francuską. Film za­
liczono do owoców zakaza­
nych 1. .. wszedł na ekrany. 

.. ,y •• ".,."." •••• "...,." .... , ........ ' •• 
3 .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. 
4 ... ... 
~ .. 
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oC 
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... już Pl'le-d dwoma tysiąca­
mi lat Chińczycy · wykorzysty­
wali silę odrzutu przy kon­
s trukcji Llrzllduń bojowych ... 

. .. później orawdopodóbnie 
Tatarzy używali rakiet w bit­
wie · pod Legnica 'IV 1241 ro­
ku ... 

. .. polscy kon~t. l'uktorLY już 
nie od, dziś prowadza · prace 
teorelvclne i doświadczalne w 
zakres ie silnikóv;i rakieto· 
wych; w 1936 r.· pro!. Oder­
reld. prof. Sachs i prof. Ber­
nadzikiewicz skonstruowali 
siłn ik odrzu lowy .... 

Przed kilkoma miesiąc~mI 
Polska zakupila "Grvaise" z 
Marią Schell. wedlug pow ie ­
ścI "W ma tn i". Ostatnio Z<1Ś 
Julien Duvivi"r n1krf;'cil "Pot­
Bouille" z Gerard Philippe'em 
w roli głównej. 

wąnymi postacIami l doskona ~ .. .uu ..... uu ... uu ... " .... A.I. .................................... · ..... łt.4A. ........ • 

... rozważa się . wśród astro­
nautów moż\lwość wykorzy­
stan :a malych cial niebie­
;;kich, zwanych planeta-idami . 
krążących wokół· Slońca - w 
roli sztucznych satelitów Zi"e­
mi. Taką ;:>Ianetoidę można by 
zmienić w satelitę ziem,kiego 
prtez zastosowanie w!ełkich 
hodźców ener.g~tycznych, któ 
re byłyby w ,tanie SpOl'iO­
dawać zmniejs I.enie s·zybkości 
planetoid." na iej c>rbicie d/)­
.Jkoła SJońcil i w ten spr>sób 
wvprowadzić ją w ol'bilę Zie­
mi... lym; szc:ćególami"... ~. 

Ciekawe są wypowiedzi zna 
nego sc <> narzyst.y Charlrs 
Spaaka I reżyserów: Marcrla 
Carne - twórcy "Komedian­
tów" i JuJien Duviviera na 
temat filmowania powIeścI 
Zoli. 

Charles Spaak: 
"Czy Zola jest trudny do 

adaptacji? Odpowiem na to 
Innym pytaniem: Który au­
tor nie jest trudny, by go do­
brze zaada<plować na ekrail1ie? 
Po tym zastrzeżeniu dopiero 
mogę powiedzieć, Iż nie wy­
daje mi się. by Zolę bylo szcze 
gólnie trudno przenieść na 
ekran: jego opowieść jest ja­
sna, ścisla, z dobrze naryso-

---------------

............ --. 
!RZrGODA ~ ADENIE .-................. 

M lch.,la Bols rond mieliśmy już 
możność poznać Jako reży­

sera filmu "Trzej Muszkletero­
,vlel>; nie zdz iw i nas prztto takt, 
Iż jego neJ nOWSZe "dzielo" zno­
wu utrzymuje· sl'l W granicach 
IzareJ . p r7.eciql noscl. Komedia z 
lerH .. romantycznych" Jest pla­
ska. bez odrohiny dowc ipu l co 
gorsza bez wykorzystania w peł­
ni możliwości szerokiego ekranu 
l koloru. Do, kon3ła .. Jullett." -
Dany Robin - robi co mOle, by 
uratow ać film ocl całkowitej kła­
py. niemniej my lIważamy. te 
jedna dobra ak lorka z milym 
buzia!\:ip.ffi to .nJe\viele. 

S lawy nowelistyki polskiej ma­
czaly palce w tym filmie: 

IWaszkiewicz. Dyg~t . MakuSlY''I­
slti I I-Iłasko . Powstaly więc na 
ekr:l ni e 4 opowlad;J.nia O smutku, 
m iło.5ci j rozczarowaniu. ponie­
waz nie l1awyklismy m,',wiĆ o 
tych uczllcla:::::h prusto, dlatego 
nie hatd:ru powinny nas dZiw ie 
w s..:.elakie " ud ·'.:wnte:li a" . od k~ 6-
Tych aż Sł'~ TOi. Zas s,un rezyser 
f ilm u J St.'loislaw LerląrtPw lcz. 
twórca .. Zim owego zmierzl:llu", 
te? n~s do lego ju."- tro chę p rzy­
g<*ował swoim poprzednim fil­
mem , kllfC'::;O jN}ynym br;:1kiem 
by l.v właśnie wszystkie owe dzi w­
noścI... 

Jl,t({IfI!l 
A bstrahując od . urodzaJu 
. szczególnego na polskie fil-

my. "Szkice w~glem" oczekujemy 

Julien Duvivier - twórca; 
"Pot-Bouille" : ~ 

"ZmienIlem ks i ą żkę Zoli 
t;un, gdzie jej okrucieństwo 
I przywary mieszczuchów by­
ły opisywane w duchu wy­
uzdaneJ.(o· naturalizmu, który 
wywiera na czytelniku wra­
żenie rozpaczliwego bezsensu 
życia.. Stara lem się jedn~k 
przede wszystkim o zachowa­
nie ducha utworu. mimo że 3 
zmienilem "Pot - Bouille" w 3 
zab'lwną satyrę" .. _ .j 

Marce! Carne: ~ 
"Uważam, że reżyserzy ~ą ~ 

przede wszystk im zachwyceni = 
Zolą dla niezwyklpf;!o bogac- ~ 
twa tematycznego jego dziel. ~ 
Moim celem l pragni eniem 3. 
kst sfilmować ,.Fortunę Rou- oj 

gon -: lVl ac.quartów". Nad tym 4 

od lat za.,!,mawiamy siEl obaj ~ 
z Jacques Prewert (scenarzy-
sta ściśle współpracujący z 
M. Carne). Ale, niestety, o 
tym, co mamy filmować, de­
cyduje producent" ..• 
Wracając do jedynego fil­

mu Zoli, który będziemy mie­
H możność obejrzeć - .. Ger­
walse", uderza on przede 
wszystkim wIernym zachowa 
niem ducha epoki, drobiazgo­
wym odtworzeniem dzielnicy 
Goulle d'Or I doskonałą grą 

Marii Schell , znanej z .. Ostat­
niego mostu" (na zdjęciu u 
góry). 

Z wielki.m tUJinte.re:::I·'O'wCłniem I JU l. 
od dawna. Historia · Rzepy i jego 
urodziweJ tony. którq snuł Sien­
kiewicz, przeniesiona nr. ekran 
przez Antoniego Bochdz.iewicza 
(Zemsta). 7asluguJe na szrze"ólną 
pOblażliwość ze wzgl~du n" wiel­
ką llość debiutów aktof'klch ("0 I 
podaję lm ogólnemu pokf7epie­
nlu serc. Jak to z".ykl byl ma­
wiaĆ autor "Trylogii ") . 

Nl I DZi8- W ALEi KASlTANOWE'), JAKO 01NAKA 
LA. lAPO!NiONE'J 1ESiENi, SPADł: JtDEtJ,OU 
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C'LVvA'k ZBiOROWA PSV WOlA lVŃA.T-VlMu POD 
TEY-~ WvŁ'lIWEM łAJEK, SPJTNII(ÓW, SATELi 

... znany . jest w świecie 
as tronautów dotychczas 
u waŻany za fantazję 30-ietni 
program światowych prac 
H. Kollego,. który przewiduje 
kolejno' w latach 1955-1960 
wystrzelenie próbnych sztucz­
nych satelitów Ziemi, w la­
tach 19fiO-6~ wyrzucenie 
większych sztucznych sateli­
tów, w 1966-70 wypuszcze­
nie sztucznego satelity ·z za­
łogą ludzką, 1971-77 · wys­
I,mie w przestworza dużego 
satelitę, przygotowanego już 
do lotów międzyplanetarnych, 
a do roku 1985 - wyprawEl 
na Marsa. Orientacyjne kosz­
ty realizacj! tego programu 
oszacowane · zos taly na 50-60 
miliardów dolarów. ' O ' real­
ności poniesienia przez · świat 
takich kosztów mówi fakt, że 
w okresie ostalnich 50 lat 
ludzkość wydała na rozwój 
lotnictwa sumę 500 mld dQ­
larów. 

~p- B NASilENiE RUCHU ~
TĆ~itd.i+~i~~ 
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Wielkie okno z widokiem 
na architekturę florencką. Ju­
Liu~z woła: 

- Glovanna! 
Młoda i urocza Włoszka od­

powiada: 

:0 

poza .granice kraju przedo-
.ta]e się .ława · niewielu 

tlliko ludzi; jedn·ym , nich 
by! właśnie Christian Dior -
paryski, twórca mody, która 
podbiła caly świat. Któż z na., 
bowiem nie slyszal o tym ar­
tyście, decydujqcl/m kapry.ę~ 
nit.' o zmianach długości suk­
l1i, o jej kolorze i Linii? 

Tl11n bardziej przykra bllln 
wi.adomość, podana przez ty­
godniki francuskie, że przed 
kilkunastu dniami zmarł ÓW 
mistrz międzynarodowej mo­
dli· 

ZasłlLgq Diora - artysty bll­
lo połączenie teorii z praktll­
kq: sukni cod~ieTlne.j i mad!!·· 
lu ekstrawaqanckiego, któ­
rego piękno polegało przede 
u;szllstkim na prostocie ,tll­
lu I artystycznI/m smaku. 
'" Reprodukot/la.ny obok J'O"­
·tret Diora matowala druga 
sława - Bernard Buffet, s1l'!U 
tn.y ma!(lrz - m.ilioner. jedno 
% 'P1.ajba.rcfziej modnych zja­
wisk §wl.ata artllstycznego. 

- A, ;estd Giulio. Zaraz 
podam obiad - tutto e pronto. 
Siada; . mi/y • 

Ze scenll Państwowego Tea 
tru·' Ziemi R.~eszow3kiej po­
wiiz!o słoneczną Italią, 
wtoskim temperamentem i ... 
polskim sentymentalizmem. 
Wkroczyła bowiem na deski 
teatru sztuka Ludwika Hie­
ronima Morstina - "Przygo­
da Florencka" _ . sztuka kor.,­
fliktńw i przeźyć emigracji 
polskiej We Włoszech. 

Sam Morstin tC1:k mó.wi o 
niej : 

"Przllgodę Florencką" np.pi­
salem po powrocie z Włoch w 
roku 1956 ... akcja mojej sztu­
ki jest osnuta na· zdarzeniu., 
jak wllnika z mojej obserwa­
cji, bardzo prawdopodobnym. 
Modele osob Wll~tępujct.Cllch 
na scenIe, żlljq w ~Iofl.ecznej 
Italit. Ale najbardziej auten­
tycznym . jest obserw·owane 
przeze mnie u.czucle straszli­
wej tęsknoty do ojczyzny !tL­
dn, którr.u do niej wrócić nie 
mogą llLb sobie wyobrażają, 

że nie mogą wrócić". 

Przl/jemną niespodzianką 
dLa nas jest przyjazd Morsti­
n<l do Rzeszowa w dniu pre­
mierll, tj. 19 li.stopada. Mamy 
także nadzieję , że "Przygoda 
Florencka" w reżyserii Broni­
sława Kassowskiego, ktcrq 
obsadzono w większe; częki 
nowymi silami aktorskimi, jak 
A. Bonarska (Giovanna), H. 
Wlniarska"G. WlIdrych, E. 
Apa (JuliWlZ) nraz znane nam 
już: l . Pu.chniewska i J. ULc.: ­
rowska, zyskauZ7tante wi­
downi. 

jJJ ., 

Hamlet plJ!sld Ham!et duński 
ry~. z. OSTROWSKI 

MOKfZMY 
- D'awniejkobiety piersIami 

ży'.Vily niemowlęta - dziś pro 
duc~rltów filmowych . 

(Caeteau) 

* * >i< 
W niektórych zgadulach -

gtuptJla odpowiedzi przewyż­
szana bywa jedynie glupotq 
pytan . 

(Hemingway) 

* * * Obyczaje sq hipokryzją na-
rodów; hipokryzja ta może 
byr mniej lub więcej udosko­
nal.01ta. 

(Balza.c) 

* '" * Adam I Ewa miel i wiele 
przywilejów, ale najważniej­
szym to t!!n, że uniknęli zqbko 
waltia. 

(M. Twain) 

'" ... * 
Głupcy mll~lą, że dla zdoby 

cia Kapitolu trzeba wpierw 
zaatnlcować gęsi. 

(Ho Heine) 
* ... >II 

Prawda jest najcenniejszą 
wartością iakn, posiadamy, dla 
teg') też posługujmy się nią 
os.zczędnie. 

(M. Twain) 

* '" * Są ludzie, przy kt6ryc1t moź 
na chwalić tyl.ko cesarza chili­
sidego. 

(Fr. Hebel) 

.. , JA ~L\«) TA'<. I 
PRIUJ ~R.WA _., 

Rys. J. SIENKIEWICZ 
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